Pan John Downie
Witam wszystkich serdecznie, bardzo dziękuję za możliwość uczestnictwa w tej konferencji dzisiaj. Z dużym zainteresowaniem czytałem program tej konferencji, który wskazywał, że partnerstwo w Europie Zachodniej jest bardzo zaawansowane. Myślę, że prawdziwym byłoby, gdybym powiedział, że rzeczywiście podstawy partnerstw są u nas już dość mocne w Wlk. Brytanii. Ale to tak jak byśmy mówili o Frankensteinie, ale bez tej iskry życia. Partnerstwo wymaga ogromnej energii. Przypomina mi to o kursie, który zrobiłem jako menedżer, kurs był zatytułowany „Wspólny cel”. W kursie wzięli udział liderzy sektora publicznego, pozarządowego i prywatnego. Ten kurs pomógł nam zrozumieć, że rozwiązania mogły być tylko projektowane a cele osiągane tylko poprzez wspólną pracę. Pierwszego dnia kursu otrzymaliśmy zadanie do wykonania, podzielono nas na 2 grupy, musieliśmy zastanowić się jak można otworzyć pudełko, w środku pudełka były duże nagrody, więc kiedy grupy zaczęły się już tym zajmować, każda chciała być pierwsza i chciała szybciej otworzyć pudełko, żeby otrzymać nagrodę, podczas gdy jedna osoba powiedziała, że potrzebne są wszystkie wskazówki, nie tylko wskazówki jednej grupy, żeby otworzyć pudełko. Teraz, według Państwa, kto otrzymał tą nagrodę za to zadanie? Czy osoba, która zasugerowała, że musimy pracować wspólnie, czy ta, która powiedziała jak otworzyć pudełko? Jeżeli macie Państwo jakiekolwiek wątpliwości, to nie była osoba, która zasugerowała, że partnerstwo ma być właściwą drogą, więc nie tylko potrzebne są mechanizmy partnerstwa, musimy się także nauczyć się jak wynagradzać tych, którzy dobrzy są w budowaniu partnerstw. Z tego kursu czegoś się nauczyłem, w naszych dzielnicy - Hammersmith and Fulham - teraz chciałbym, żeby Państwo mi pomogli, chciałbym żebyście byli moją, pomocą wizualną. Czy mogliby Państwo wstać? Chciałbym, żeby wyobrazili sobie Państwa, że jesteście osobami, które śpią na ulicach w dzielnicy Hammersmith and Fulham. Zaproponowałem to Państwu, żeby uświadomić, że osoby, które śpią na ulicach naszej dzielnicy, to są prawdziwi ludzie, nie tylko liczby i statystyki. Czy może gdybym poprosił osoby stojące w tym rzędzie, żeby pozostały w pozycji stojącej, a pozostali Państwo, żeby usiedli. W Pewnym momencie 25% osób, które spały na naszej dzielnicy to Polacy. Mogą Państwo usiąść, dziękuję. Osoby, które śpią na ulicy w naszej dzielnicy i które nadużywają alkoholu na terenie naszej dzielnicy, liczby tych osób wciąż wzrastają. Jednego dnia policzyliśmy osoby, które śpią na ulicach w naszej niewielkiej dzielnicy, policzyliśmy 107 osób, prawie 40 z nich to Polacy. Ja sobie powiedziałem,jako pracownik samorządu, to twoje zadanie, żeby ten problem w jakiś sposób rozwiązać. Podobnie moi koledzy, dla których ta sprawa była sprawą bardzo poważną, poważnym problemem. Większość naszych polityków też to obchodziło, ale niektórzy chcieli od razu gotowych rozwiązań. Ja nie miałem pieniędzy i wszystkie pieniądze, które otrzymaliśmy na wsparcie obywateli Wlk. Brytanii nie mogły być przekazane na przedstawicieli nowych krajów akcesyjnych, tak jak Polacy, więc miałem kilka nieprzespanych nocy i być może to dzięki temu kursowi, z którego wiele wyciągnąłem wniosków, popatrzyłem przed siebie, popatrzyłem trochę poza moją lokalną okolicę. Dzięki Bogu mamy Internet, to bardzo mi ułatwiło życie, zobaczyłem, właśnie w Internecie że istnieje organizacja Barka, Fundacja Barka w Polsce. 

Z liczby osób, które przyjechały do Wlk. Brytanii, a przyjechały duże liczby i większości przyjazdów zakończyła się sukcesem, większość z nich jest niewidzialnych, wielu z nich osiągnęło sukces – ich nie spotyka się na co dzień. 

Tych których się widzi, to ci którym się nie powiodło, ich widać, oni są jak bolący ząb, więc na pewno nie chciałem zaangażować się w coś co ich wykluczało. Przyjechałem z moimi dwoma kolegami do Barki w Polsce i wtedy zrozumiałem, że jest możliwość przy wspólnym partnerstwie do tego, by nie tylko pomóc ludziom, którym się nie udało powrócić do Polski, ale pomóc przywrócić ich życiu. Znalazłem trochę pieniędzy w rządzie centralnym, i zaryzykowałem eksperyment i rzeczywiście to był prawdziwy eksperyment. Kiedy dzięki Barce pierwsza grupa 6 osób powróciła z naszej dzielnicy do Poznania, 5 z nich zanim rzeczywiście ta wyprawa została zorganizowana wycofało się. W pierwszej grupie proszę sobie wyobrazić, pojechała tylko 1 osoba, która spędziła 2 tygodnie w centrach Barki potem powróciła do Wlk. Brytanii, żeby przekonać swoich kolegów z ulicy, że to ma sens. Jeżeli mógłbym poprosić Państwa o powstanie ponownie. Pracownicy Barki zidentyfikowali w naszej dzielnicy 97 osób śpiących na ulicach, z których większość to Polacy. Gdyby Państwo pozostali w pozycji stojącej, a Państwo usiedli bardzo bym był wdzięczny. 1/3 z tych 97 śpiących na ulicach powróciła do Polski. Ci, którzy powrócili, zaskoczyli wszystkich, jak szybko byli w stanie przemienić swoje życie tutaj w Polsce. Mam osobistą nadzieję, że w pewnym momencie swojego życia będą wystarczająco mocno stali na nogach, żeby powrócić do Wlk. Brytanii i pomóc nam w pracy z osobami w trudnych sytuacjach na ulicach, którymi oni sami kiedyś byli, by mogli osiągnąć sukces ekonomiczny. Jestem bardzo dumny, że mogę pracować w tym projekcie w bardzo krótkim okresie czasu. 
